„Iskierka. Szalony rajd po muzeach”

W muzeum przy najcenniejszym obrazie należącym do Polski „Damie z gronostajem” autorstwa samego mistrza Leonarda Da Vinci kłębił się mały, ale bardzo ruchliwy tłumek dzieciaków ze szkoły podstawowej, najpewniej przebywających w Krakowie na koloniach, jak to latem. Pani Stenia, piękna przewodniczka o smutnych nieco podkrążonych oczach, nienagannej figurze i aparycji damy z wyglądu i ubioru w stylu samej Jo March z „Małych Kobietek” wychodziła z siebie, żeby zainteresować rozbrykane towarzystwo genialnym dziełem sztuki.
W zasadzie słuchała Jej tylko Miłka, a jej zielone oczy błyszczały, bo nie dość, że chłonęła każde słowo Panny Stefanii, to nie wiedziała sama gdzie ma kierować wzrok. Na piękny obraz, czy na tę niezwykłą kobietę, która zdała jej się ideałem. Wtedy znów to poczuła. Naszyjnik zapulsował ciepłem i zimnem naprzemiennie, a niewidzialna siła krok po kroku pchała ją w stronę obrazu. Cały świat zniknął. Była tylko ona i obraz jakby podwieszony wokół jasnego białego światła. Miła płynęła niespiesznie wprost w błyszczące ramy. Dama uśmiechała się tajemniczo i życzliwie zarazem, a gronostaj zwany przez wszystkich łasiczką zaczął się z gracją wiercić i dziewczyna mogłaby przysiąc, że patrzy na nią tańczący futrzany figiel w czystej postaci. Tym razem nic się nie bała. Puściła swoje słynne hultajskie oko do zwierzaka łobuziaka i dotknęła obrazu. Błysnęło. Miłka wpadła wprost do mikrokosmosu wyczarowanego przez Leonarda i byłaby upadła, gdyby nie złapała ją dama, która jak na martwą naturę okazała się wyjątkowo żywotna i niezwykle szybka. W drugą stronę wyskoczył niesforny zwierzak. Wprost na Pannę Stenię, miękko lądując na jej ramieniu, nawet nie zniekształcając wybornego materiału jej nienagannej garderoby. Następnie skłonił się z galanterią i pięknym męskim głosem wypalił w te słowa:
- Uuuuu nasza ulubiona, przewodniczka! Pasjami Cię słuchamy z Pancią i nigdy nam się nie nudzi. A tej drugiej myszowatej powiedz, że się nie zna głupoty i gada. A teraz przepraszam, zaraz mnie będą ścigać. Adieu Moja Piękna!
Dał potężnego susa z podwójnym saltem. Wylądował z telemarkiem. Zasalutował oniemiałej dziatwie i w te pędy zniknął za rogiem. Gronostaj zatrzymał się tuż za winklem zastrzygł uszkami i z zadowoleniem odnotował wybuch dziecięcej euforii, a w ślad za nim nadciągający tupot małych stóp.

- To lubię – mruknął z zadowoleniem i zaczął niespiesznie uciekać, dokładnie tak, żeby pościg miał go stale w zasięgu wzroku.

 Ale Panna Stefania tego wszystkiego już nie widziała. Zemdlała chwilę wcześniej z tak wielką gracją, że trzy pokolenia kobiet z jej rodziny patrząc na tę scenę z zaświatów, aż westchnęły z zachwytu.
***

Miłka zwiewnie wywinęła się z ramion damy, chwilowo bez gronostaja. Podziękowała swoim słynnym uśmiechem i kiwnięciem głowy. Postanowiła nie tracić tym razem czasu i od razu rozpoczęła rozmowę.

- Dzień dobry. Jestem Miłka Leśniewska. Bardzo pani dziękuję za ratunek. Upadłabym niezawodnie, gdyby mnie pani nie złapała. 

- Ach to drobiazg moje dziecko. Federica Medici. Z tych Medicich.

- Z Florencji – błysnęła erudycją dwunastolatka z animuszem ściskając i potrząsając może nawet bardziej niż to wypada podaną jej na przywitanie dłonią włoskiej arystokratki.
Dama była w dobrym humorze. Patrzyła życzliwie na dziewczynę z tajemniczym uśmiechem samej Mony Lisy. 

- A więc to Ty moje dziecko. Inaczej sobie ciebie wyobrażałam. Chociaż nie, zaczekaj… masz ten ogień w oczach, a i On się przecież nigdy nie myli.

- Kto się nie myli i co za ja? Pani wie o co tu się dzieje?! – Miłka  zarzuciła damę pytaniami mocniej ściskając jej rękę.
- Nie wolno nam nic powiedzieć. Mamy Ci tylko pomagać w każdej rzeczy i w każdym czasie.

- Tak?! – Miłka parsknęła rzucając się jak kotka, aż niesforne włosy zamigotały kosmykami na jej twarzy. – to może mi Pani dama łaskawie powie, co ja mam teraz robić jak już wlazłam do tego podejrzanego obrazu?

- Na początek znajdź i przynieś mi z powrotem Gucciego, zanim poważnie narozrabia.

- Ha, więc ten łotr nazywa się Gucci. Imię godne futrzanego hultaja, który wygląda jak niewiniątko, ale mnie nie zwiedzie – ożywiła się dziewczyna, ale chwilę później smutek i niepewność znów wzięły górę - Nic więcej Pani nie powie?

- Nie mogę moje dziecko. Spójrz proszę za siebie. Podążaj w trop w trop za Guccim. Poznaj swoich przyjaciół. 
Panna Miłka Leśniewska odwróciła się i na ścianie światła zobaczyła, a w zasadzie wcześniej usłyszała, kolejny obraz. A jakże „Bitwę pod Grunwaldem” Jana Matejki. Tylko, że to nie był już obraz. To był trójwymiarowy wielotysięczny teatr, gdzie trwała regularna przerażająca i piękna zarazem walka. Kwik koni, szczęk oręża: mieczy, kopii, toporów, oszczepów, zgrzyt zbroi, ryk pędzących hufców, krzyki tryumfu rycerzy. A w samym środku tej jatki na drzewcu proporca Wielkiego Księstwa Litewskiego pod bokiem Kniazia Witolda, tańczył niczym diabeł wcielony gronostaj Gucci zwany przez wszystkich łasiczką. 
